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■f-aam Przybyła 
loruń

ul. Konopnickiej G S  VtlTld i L K o  'ifm s n M u

W Zwiąż i^Bojowników
o .wolność i juemokrację
Oddział w :i' o r u u i u

«ako były więzmen Berezy kartuskiej Kr# 350, relacjonuję swoje
przebycia jak następuje:

Poznanskie, tuż po wyborach do sanacyjnego Sejmu , które się od­
były w dniu 10 września 1955 r. (1935 r.)
Przyczyną aresztowania był bojkot tychże wyborów, gdyż oruynacja

Ocznie ugrupowania sanacyjne* wybory te nie tylko były bojkoto­
wane przez pewne prawicowe ugrupowania polityczne, lecz również 
przez wszystkie ugrupowania lewicowe# Tak było w całej Polsce, 
w powiecie wolsztyAskim i Nowotomyskim, w którem działałem był 
duży procent Niemców, którzy opowiadali się za głosowaniem na listy 
sanacyjne (był to okres po zawarciu układu o nieagresii ówszesnego 
ministra Becka z łiitierem) # Niemcom było wolno odbywać wszelkich 
zgromadzeń przedwyborczych, natomiast Polakom niesprzyjających 
z sanacją policja niedopuszczała do odbycia jakichkolwiek zgroma­
dzeń# Niemcy oczywiście wykorzys<,$łwfali tę okazję do swoich różnych 
już wówczas zjazdów i zebrań, sprowadzając z zagranicy swoich 
ziomków i Okolili się. uuy o tych sprawach wiedzieliśmy lecz policja 
z starosty na czele nie chcieli o tym wiedzieć a Niemcom coraz 
bardziej pozwalano prowokować Polaków.
i^nie chciano Już aresztować przed wyborami, sekretarka starosty 
jednak ostrzegła mnie i na kilka dni ulotniłem się i ukrywałem.
Po wyborach w dniu 11 września 1935 r# wróciłem do Wolsfctyna wie­
czorem i już na za^utrz o godz# 5 rano policja mnie aresztowała, 
z-abrano mnie na posterunek, na którem przesiedziałem do godziny 
11-tej# Bkuto mnie w kajdany i pociągiem odwieziono do Poznania. 
m Poznaniu na dworcu odgrodzono publiczność od pociągu w-sadzono 
do opancerzonego samochodu i pod eskortą 8 tajniaków zawieziono 
do Prezydium Policji na Placu Wolności w Poznaniu.
0 godzinie 14-tej doręczono mi pismo z Urzędu Wojewódzkiego, w kt^

M

Aresztowany zostałem w dniu 12 września 1935 r# w .(Olsztynie woj.

rym donoszą,że ponieważ aresztowany zagraża spokojowi i b' 
czeństwu publicznemu, osadza się aresztowanego na okrer-- 
iesięcy w miejscu o d o s o b n i e n i a  v; Berezie K a r t u s k i
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goż samego dnia o godzinnie i 6-'tej skuto mnie znowu w kajdany 
i pod eskorty dwóch policjantów wywieziono mnie za Poznań na 
iaałą stację pod Wrześnię i tam załadowano do pociągu w kierunku 
do warszawy. Policjanci byli w mundurach, jeden nosi| nr, 1 drugi 
nr. 100* Przypuszczam, że były to numery fikcyjne by ich później 
nie rozpoznać. - Z Warszawy już prosto do Brześcia i następnie 
do Berezy Kartuskiej•
Przyjęcie na miejscu było więcfcj jak nieludzkie. Pierwsze trzy 
dni do pracy nie wypuszczano, b̂ ła to tak zwana kwaranntana. Je­
dzenie bardzo marne, rozmawiać nawet w wolnych chwilach nie było 
wolno, praca bardzo ciężka. Obsługa obozu składała się z młodych 
po szkole policyjnej, policjantów. Bito kopano.
12 grudnia 1935 r. mój wyznaczony okres skończył się,- lecz mnie 
nie zwolniono a doręczono nowe pismo, podpisane przez Wojewodę 
Poleskiego kostka-Biernackiego z takt* treścią:
"Ponieważ aresztowany nie wykazaxł poprawy, przedłuża się pobyt
o dalsze trzy miesiące do dnia 1 2  marca 1936 r." Jednak tych 

dalszycn trzech miesięcy nie przesiedziałem a wypuszczono mnie 
20 grudnia 1j35 r.
Zwolniono mnie pod warunkiem, że nie podejmę żadnej działalności 
politycznej, działałem jednak dalej i znowu chciano ramie aresz­
tować lecz zostałem jeszcze raz otrzeżony i wyjechałem na Pomo­
rze do Torunia. Do Torunia przybyłem 21 marca 1936 r. Po tygod­
niu mnie aresztowano i osadzono w areszcie na Wałach. Tu byłem 
48 godzin i wypuszczono, oczywiście sprowadzili wszystkich taj- 
niaków wyprowadzono na korytarz, którzy mnie oglądali, i.iaocznie 
chcieli mnie poznać. Znowu po tygodniu aresztowali mnie ponownie 
i wywieźli do Ostrowa Wlkp. do więzienia. Po sześciotygodniach 
wytoczyli mi proces za rzekomy obrazę Piłsudskiego. *vkt oskarżenia 
zarzucał mi że: oskarżony dopuścił się publicznej obrazy na nie­
żyjącego już Marszałka Polski Piłsudskiego wypowiadając nastę­
pujące słowa: Ciężki Przemysł Śląski wyasygnował 1 milion zł na 
wybudowanie pomnika dla Piłsudskiego na morzu w. Gdyni, wtedy gdy 
kopalnie się zamyka i luazie chodą-i bez pracy.
ĵ a rozprawę przyprowadzono trzech świadków, którzy mieli poświad­
czyć, że tak powiedziałem. Osobiście świadków tych nie-znałem 
oni mnie również nie. bztuka się nie udała i zostałem zwolniony 
z więzienia i od winy i kary.
powróciłem do Torunia gazie przebywałem do kampanii wrześniowej. 
iMa wojnę powołany zostałem do 35 pułku piechoty w Białej Pod­
laskiej .
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Był to oddział odwodowy, niemieliśmy ani umundurowania ani broni, 
wszystko mieliśmy otrzymać w Bieldcach, tymczasem biedlce już się - 
paliły a nasze odaziały skierowano za Bug, następnie spowrotem 
przez Chełm ao Lublina, Bo Lublina nie doszliśmy, gdyż l\iiemncy już 
pchali do Brześcia*, w okolicach Piasków Luterskich i Lubartowa 
zebrał nas kilkuset żołnierzy Gen KLeber/, każdy uzbroił się jak 
mógł i w dniu 5 na € października 1939 i*, stoczyliśmy bitwę z Niem­
cami, okrążyli nas, część żołnierzy poszło do niewoli niemieckiej 
część wydostała się do Armii hc&ieckiej• Ja również byłem po stronie 
itaazieckiej• Była to moja pierwsza i ostatnia bitwa, któr<* stoczy­
liśmy w kampanii wrześniowej. Wojna była ,skoLczona i po przebraniu 
w ubranie cywilne dotarłem do Kutna następnie do Torunia w dniu 
16 października'1939 r«
u dniu 17«k#39 r. zostałem aresztowany przez Selbschutz i osadzony 
w Forcie VII w Toruniu. Po trzech tygodniach zwalniano z Fortu 17 
młodych ludzi, wyczytano ich i ustawiono w korytarzu blisko mojej 
celi. Następnie wołano ich do kancelarii i dawano karty zwolnienia 
a ponieważ nie sprawdzali listy również iT/wszedłem do kancelarii 
podałem nazwisko i w ten sposób wydostałem się na zewnątrz. Laraz 
wyjechałem do Kutna i po kilku tygodniach, kiedy dowiedziałem się 
że nikt‘o mnie się nie pyta, otrzymałem nakaz od por. Piątkowskiego 
by za wszelką cenę wyjechać do Toruniu i rozpocząć pracę konspira­
cyjny. Q

QxorxxxłiiĄE2£DsixxeiiaE^exxxjixssy.xxMixŁ®Xiixi^xjJXxxjBx2xtkxxiagxxxxxxi2xE-
E h a n . B M £ k x x K x i 3 Ł g & & j & i k Ł i . x > ; . x i x x x  v

Jak przebiegała nasza praca konspiracyjna.w Toruniu i na Pomorzu 
opisuje ppłk. iv.« Ciechanowski, członek Biura Historycznego ^ON-u. 
Część pracy jego była publikowana w dwutygodniku "Pomorze" oraz 
w tygodniku WTK w Wrocławiu, artykuły te zał^czem do mego pisma.
Po wykryciu siatki naszej zostałem aresztowany w dniu 3 listopada 
1j4Q r. w Toruniu, następnie wywieziony do Gestapo w Grudziądzu.
>. Gestapo siedzieliśmy ao dnia 10 marca 1941 r. poczym wywieziony 
do Oboz^ Koncentracyjnego w Btutthofie, w którym przebywałem do 
koiica wojny.

PS. -
- Odnośnie pobytu w Berezie kartuskiej może poświadczyć sędzia

iĵ du Wojewódzkiego w Lydgoszczy (podobno obecnie już jest w Gdańsku)
wówczas był sędziH ii^du Powiatowego w Wolsztynie. 14
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- Również działalność moją zna Sekretarz Generalny Z £ o V« iL-u

Kazimierz Rusinek w Warszawie. Kazem przebyv.ali.4my w jednym 
roboczym komandzie w Stutthofie.

- szelkie dokumenty w czasie okupacji zaginęły, gdyż po moim 
aresztowaniu przez gestapo żona wszystko zniszczyła względnie 
zakopała w ziemi, które kompletnie uległy przegniciu.

Krótki mój życiorys:
Urodziłem się 20 grudnia 1907 r. w Wolsztynie x rodziców Józefa 
i ulKtorii. » 1908 r» ojciec z rodziny wyemigrował ao Niemiec - 
Westfalii, gdzie pracował jako górnik w kopalni. Podczas 1 wojny 
światowej od 1915 r. rodzice wysłali mnie do Babci do Polski i tu 
przebywałem do zakończenia wojny. Po wojnie ojciec obtował na 
rzecz Polski i w maju 1920 r. wróciliśmy do Wolsztyna* Ojciec 
natomiast wyjechał do Francji, również i tam pracował w kopalni 
w okolicach Lille. V. 1926 r. wrócił ao Polsici, ponieważ nie mógł 
znalezć odpowiedniej roicu wrócił spowrotem do Francji
Pracował tani do 1^29 r. ciężko zachorował na gruźlicę wysłali
go do domu. Lmarł tego samego roku 2(lipca0 Pozostaliśmy z matką 
i'sześcioro rodzeństwa. Ja odbywałem wówczas służbę wojskową.
Zawód mój wyuczony jest zecer-drukarz, dziś nie pracuję w dru­
karstwie gdyż po powrocie z Obozu zdrowie mi nie-pozwaiało w tym 
zawodzie pracować.
Zaznaczyć wypada, że na terenie Niemiec w Westfalii ojciec był 
czynnym społecznikiem wśród Polonis,pracował w Związkach Zawodo­
wych (Zjednoczenie Polskie), był prezesem Związku Śpiewaczego, 
oraz innych organizacjach polskich.
Po wyZwoleniu wstąpiłem do Stronnictwa Demokratycznego w Toruniu, 
gdzie przez kilka lat byłem aktywnym członkiem. Brałem udział we 
wszystkich komisjach wyborczych od referendum począwszy. 

f Jestem współzałożycielem Związku byłych »,ięzniów Politycznych 
w Toruniu, gdzie pełniłem przez kilka lat funkcję sekretarza. 
Obecnie pracuję w Toruńskim Przedsiębiorstwie Budownictwa Ogól­
nego w Toruniuo

15



Adam Przybyła 
ul. Konopnickiej 
87-loo I o r u o

Wpłynęło fłnirt 0 4 . 0 ł f $

Toruń, dnia 28 marca 1979r

osobiste od dnia l.o9.1939r.io 9.o5.1945r 
oraz lata powojenne 1945r. do 1979r.

Na II-gą wojnę światową zostałem zrrobil izowany w dniu 29 sier-

do Batalionu zapasowego, który miał bror.ić Siedlce, lecz do obrony 
nie loszło i wycofaliśmy się w kierunku Polesia. Pod koniec wrześ­
nia szliśmy spowrotem na Lubelszczyznę i w okolicach Lubartowa i

£-tej rano. Tutaj nas Niemcy okrążyli czołgami z trzech stron i wy­
cofaliśmy się do wsi KrępiSS. Dowodził nami /około 8o żołnierzy/ 
nieznany mi major, tfielu żołnierzy poległo, około 4o żołnierzy prze 
szło na stronę Armii Czerwonej, która stacjonowała we wsi Krępiee. 
Ja na własną rękę przedarłem si<? do Lublina, gdzie przebrałem sic 
w ubranie cywilne i 16 października 1939r. przybyłem do Torunia. 
Spieszyłem się do domu, gdyż wiedziałem, że żona będzie rodzić. 
Rzeczywiście urodził sie syn 19.9.1939r.
JNazajutrz po przybyciu do domu zostałem aresztowany o p-odz. S-tej 
rano dnia 17.X.1939r. przez Selfe * scbutz i osadzony w borcie ”11 
w Toruniu. W forcie VII przebywałem do 2S listopada 1939r.. z któr 
go przypadkowo wydostałem się. 3fysefrezowano około 2o-tu ludzi młoś- 
dych, którzy "rieli być zwolnieni, stali kilka srodzin na dolnym ko­
rytarzu. 7/ pewnym momencie dołączyłem sie do nich i czekałem dalej. 
To samo uczynił ob. Titt z Torunia, 3ego jednak zauważono, mocno 
pobito /bił Strauss/ i osadzono w celi. linie się udało i po około 
rodzinie byłem na wolności. Tesro samego dnia udałem się do Kutna 
rowerem. Do Włocławka dojechałem późnym wieczorem, stamtąd pociągie 
towarowym do Kutna.
’/ Kutnie przebywałem do grudnia 1933r., tam nawiązałem kontakt 
z por. Piątkowskim, który nale-ał by wrócić pod innym nazwiskiem do 
Torunia i rozpocząć pnce konspiracyjną. Tak też uczyniełm i pod 
nazwiskiem ̂ Stefan Bywalec przebywałem w Toruniu.
Praca konspiracyjna polegała na zbieraniu 'wiadomości o ruchach woj 
hitlerowskich, eksterminacji Polaków oraz na uświadamianiu i przy­
gotowywaniu Polaków pracujących w zakładach amunicyjnych do sabota w tych zakładach0

pnia 1939r. do 35 p.p. w Białej Podlaskiejj. Przydzielony zostałem

Piaskami Iuterski-i dołączyliśmy się do oddziału Gen.Kleeberga. 
Pierwszą bitwę z Niemca::- i stoczyliśmy w dniu 5.X.1939r. o godz.
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Organizacja nosiła nazwę "Komenda obrońców Polski". System pracy 
był "trójkowy". Nieco później nawiązałem kontakt z organizacją 
"Grunwald", byłem kurierem na Poznań i Kutno. W m-cu maju 194or* 
otrzymałem polecenie z Warszawy, by za wszelką cenę dostać się do 
pracy do drukarni gazety "Thorner Freiheit". Po miesiącu pracy jako 
robotnik, kierownik Muller dowiedział się, że jestem z zawodu dru­
karz i przeniósł mnie do zecerni. Ja oczywiście nie wyraziłem na 
to zgody, twierdząc, że nie znam języka niemieckiego, chociaż 
dobrze go znałem i znam. Celowo to zrobiłem, gdyż chodziło o to, 
żebym tam się dostał, ale nie z własnej woli, lecz z ich rozkazu. 
Teraz miałem możliwości podrabiać "Passierscheiny","Ausweisy", 
zrobienie pieczątki "gestapo"l "Poliżeiprasidium". Papiery i pie­
czątki były nam potrzebne do wystawiania "lewych papierów" dla 
siebie i tym, którzy byli ścigani przez Niemców i musieli uciekać 
do G .G •
Nie trwało to jednak długo, gdyż 3-go listopada 194or. nastąpiło 
aresztowanie nie tylko w Toruniu, ale i w Brodnicy, Czernikowie, 
lipnie, Rypinie, Kowalewie, Chełmnie. Wydał nas niejakiś b.polic­
jant Jędrzejewski, który był kurierem pomiędzy Warszawą a Pomorzeia. 
Jędrzejewski był przed wojną starszym przodownikiem policji w 
Czernikowie. Aresztowano nas razem około 3oo osób z w/wym.miast.
Już 4-go listopada 194or. przetransportowano nas wszystkich do 
gestapo w Grudziądzu.
Przesłuchania trwały ponad 5 miesięcy do lo marca 1941r. było 
okropnie. W styczniu 1941r. aresztowano również moją żonę, ob.Wie­
sławę Stremlau i całą rodzinę.
W dniu lo marca 1941r. wywieziono nas io obozu koncentracyjnego 
w Stutthofie. Przebywałem tara do stycznia 1945r., a następnie 
ewakuowano nas na Zachód. Uwolniony zostałem w dniu 3.o5.I945r. 
przez Armię Amerykańską. 23 maja 1945r. powróciłem do Torunia.
Pracę zawodową podjąłem lopiero od l.II.1946r. w Zakładach Graficz­
nych przy ul. Rabiańsl<iej w Toruniu, gdyż zdrowie miałem nadszarp­
nięte.
Wraz ?• innymi obywatelami zorganizowaliśmy Związek b.więźniów poli­
tycznych, w którym przez kilka lat pełniłem funkcję sekretarza. 
Celem związku było nieść pomoc wdowom i dzieciom po zamordowanych, 
w obozach, to też urządzano publiczne zbiórki pieniężne i imprezy 
dochodowe feyły pomocne w pierwszym okresie dii w/wymienionych*
rraca społeczna:
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Praca społeczna:
2.W pierwszych dwóch kadencjach Radnym Miejskim w Miejskiej Radzie 

Narodowej z ramienia Stronnictwa Demokratycznego v Toruniu,
3. Członkiem Komisji przy referendum oraz "brałem udział jako czło­
nek we wszystkich komisjach wyborczych przy wyborach do Sejmu
i Rad Narodowych na przestrzeni lat trzydziestych.

4. Członkiem Prezydium Miejskiej Rady Narodowej w Toruniu za kaden­
cji Prezdyenta Błachowiaka.

5. Członkiem Miejskiego Komitetu Pomocy Społecznej przez kilka lat 
po w&jnie.

6.Sekretarzem Miejskiego Komitetu Stronnictwa Demokratycznego.
7.Członkiem Ł.P.2., Przyjaśnl Polsko-Radzieckiej, Związku Zachod­

niego i innych.
8.ud powstania Komitetów Blokowych - członkiem Zarządu na Bydgoskim 

Przedmieściu*
9.0becnie jestem członkiem Samorządu Mieszkańców -Bydgoskie II 

oraz przewodniczącym Społecznej Komisji Pojednawczej Nr 4 
Bydgoskie II przy 5/1 .Komitecie Fr.Jedn.Narodu.

10.Przez szereg lat zaraz po wojnie tyłem ławnikiem w SądzieSpec- 
jalnym w Toruniu, a następnie przez kilka lat pełniłem funkcję 
ławnika w Sądzie Karnym.

11.Ponadto pełniłem jeszcze funkcje różne w Związkach Zawodowych 
i innych organizacjach społecznych.
Praca Zawodowa:
1. 77 Zakładach Graficznych w Toruniu (2. Etatowym pracownikiem przez 7 lat w Zw.b.Więźniów Politycz­

nych, w Stronnictwie Demokratycznymr w Miejskim i Wojewódz­
kim Komitecie.

3. Do pójścia na emeryturę w 1973r. pracowałem w "budownictwie 
w Toruniu.

-oaznaczenia Państwowe posiadam następujące:
1. Srebrny Krzyż Zasługi nadany 12.VI.1946r. uchwałą Prez.Kraj. 

Rady Narodowej
2. Odznakę Grunwaldzką nadaną 1.VIII.1959r.przez Nacz.Dowództwo 

.7 *Pols.
3. Medal Zwycięstwa i ',Volności 1945r. nadany 28.VIII,1959r. uchwałą Rady Państwa.
4. ^• 7 ca'Ce Zasłużonego Działacza Fr.Jedn.Narodu nadaną 2? ..III. V  19/pr.przez Ogólnopolski Komitet Frontu Jednoaci Narodu.
5. Dyplom uznania za zasługi w rozwoju kultury fizycznej,sportu '• 

ł łiSjSljllł 5/ałorSn!u°8,1973r*prze2 Konsitet KulturyJ^izycznej
Załączam opinię ostatniego Zakładu Pracy. i ^

/Adam J?rzybyła^18
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Der Inhalt de-3 gegen mich erlassenen Schutzhaftbefehls 
ist mir heute bekanntgegeben worden.

Stutthof, den . /A *.. \......  194-3
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An die
K o m m a n d a n t u r  d e s  K o n z e n t r a t i o n s l a  ; e r s  

M a u t h a u s e n

- e t r i f F t : Sch u t z h a f t l i n g  A d a m  P r z y b y ł a  , g e b .  a m

2o . 1 2 . 19 o 7 z u  W o l l s t e i n .

Yorgang : O h n e .

A n i as e n  : 1  O b e r f u h r u n g s v o r d r u c k  u n d  1  Schutzhaftbefehl.

G e g e n  P r z y b y ł a  h a t  d a s  R e i c h s s i c h e r h e i t s h a u p t a T i t ;  S c h u t z h a f t  

b i s  a u f  w e i t e r e s  u n d  s e i n e  S i n w e i s u n g  i n  d a s  K o n z e n t r a t i o n s -  

ł a g e r  M a u t h a u s e n  d e r  S t u f e  I I I  a n g e o r d n e t .

P r z y b y ł a  e n t s t a m n t  e i n e r  f i n a t i s c h e n  p o J . n i s c h e n  F a m i l i e .  S e i n e

i i i  t e r n  o p t i e r t e n  b s i  d e r  J n t s t e h u n g  d e s  p o ł n i s c h e n  S t a a t e s  i m  

0 a h r e  1 9 2 0  v o r  d e m  p o ł n i s c h e n  K o n s u l a t  i n  E s s e n  f u r  P o l e n .  

t t a c h  s e i n e r  S c h u l e n t l a s s u n g  h a t  P r z y b y ł a  d e n  B e r u f  e i n e s  S c h r i f t  

s e t z e r s  a r l e r n t  u n d  i s t  d a n a  b i s  z u a i  “ ■ u s b r u c h  d e s  d e u t s c h -  

p o ł n i s c h e n  K r i e g e s  i n  v e r s c h i e d e n e n  p o ł n i s c h e n  Z e i t u n g e n  u n d  

Y e r L K g e n  t ; i t i g  g e w e s e n .  - S r  h a t  s i c h  s t a r k  p o l i t i s c h  b e t a t i g t .  

- e r n e r  g e h o r t e  e r  d e r  " S t r o n i c t w a  N a r o d o w a ”  ( d e u t s c h f e i n d l i c h e r  

V e r b a n d )  a n ,  i n  d e m  e r  l a n g e r e  Z e i t  V e i ‘b a n d s s e k r e t : i r  u n d  A b  : e -  

o r d n e t e r  d e s  M a g i s t r a t s  d e r  S t a d t  G r a u d e n z  g e w e s e n  i s t .  ^ a c h  d e i  

B e s e t z u n g  d e r  S t a d t  T h o r n  d u r c h  d e u t s c h e  T r u p p e n  e r h i e l t  e r  e i n e  

A n s t e ł l u n g  a i s  S c h r i f t s e t z e r  b e i  d e r  T h o r n e r  E r e i h e i t .  I m  M a i  

19^ o  w u r d e  e r  M i t g l i e d  d e r  p o ł n i s c h e n  < V i d e r s t a n d s b e w e g u n g  

" O b r o n c i  P o l s k i "  ( ' ^ e r t e i d i g e r  P o l e n s ) .  F u r  d i e s d  _ O r g ą n i s a t i o n  

h a t  e r  m i t  g r o B t e m  E i f e r  b i s  z u  s e i n e r  a n  3 . 1 1 . 1 9 4 o  e r f o l g t e n  

7 e s t n a h m e  g e a r b e i t e t .  S r  w a r  K o m m a n d a n t  f o r  d i e  K r e i s e  K u l m ,  

B r i e s e n ,  S t r a s b u r g ,  R i p p i n ,  L g i p e  u n d  I h o r n  u n d  f u h r t e  d e n  

D e c k n a m e n  " B  y  w  a  1  e  c " .  E r  h a t t e  m e h r e r e  M i t g l i e d e r  f u r  d i e  

O r g a n i s a t i o h  g e w o r b e n ,  d i e  i h n  n i t  u a c h r i c h t e n  a f i ł i t :* r i s c h e r , 

w i r t s c h a f f c l i c h e r  u n d  p o l i t i s c h e r  A r t  y e r s o r g t e n .

P .  w i l l  n i c h t  a u s  L i e c e  z u  P o l e n ,  s o n d e r n  d e s  G e l d e s  w e g e n  f u r  

d i e  O r g a n i s a t i o n  g e a r b e i t e t  h a b e n .

I m  A u f t r a g e :

K r i m i n a l o b e r s e K r e t ^ r . 26



(Bsljrime J&taatspolisri © t a u b e n j ,  den ..A?.*..  ̂anuar 19^5

„ IV C 2 a - 3229/42
Bt.-Hr. ................................ ...........

ftttaatspoliseifłeUe ©raubcnj «9B«B6ttln3aicc6K Ko.iigstr. 7
telefon: 1023-25

Bftte in Der Snhnott oar|hbcni)es 

®efd)5fts$eidifn u. Datumansugcben.

An die
Kommandantur des Konzentrationslagers

S t u t t . h o f

Betrifft: Schutzhaftling Adam P r z y b y/l a , geb. arn
2o.12.19o7 zu <vollstein.

Vorgang : Ohne.
— . . . .  . W  W i II

Aniagen : 1 Schreiben an die Konmandantur des KL. Mauthausen,

P r z y h y l a  befindet sich bereits ais Schut zhaf tl ing 
fur die hiesige Dienststelle im Konzentrationslager Stutthof. 
Das Heishssicherheitshauptamt hat gegen ihn Schutzhaft bis 
auf weiteres und seine Uberfuhrung in das Konzentrationslager 
‘%uthausen der Stufe III angeordnet. Ich bit te daher, den 
Schutzhaftling Przybyła mit dem nachsten Samraeltransport 
dem Kl . Mauthausen zu uberstellen und die beigefiigten Schutz- 
haftunterlagen ebenfalls nach dort zu ubersenden. Vor der 
Uberfuhrung bitte ich, dem Przybyła den beiliegenden Schutz- 
haftbefehl gegen Empfangsbestatigung auf der ^iickseite des- 
selben bekanntzugeben und ihn alsdann zum Vorgang zu nehmen. 
Die erfolgte Uberstellung bitte ich, mir mitzuteilen.

1 Schutzhaftbefehl u. 1 Uberfiihrungsvordruck

Im Auftrage

Kriminalob ersekretar.

/Pn.
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ZWIĄZEK BOJOWNIKÓW O WOLNOŚĆ Wpłynę/o dnia

I DEMOKRACJĘ 

ZARZĄD W OJEW ÓDZKI

w Toruniu _________

A l
dniq __

Ldz. —_

Z A Ś W I A D C Z E N I E  iNI 090474

Zarząd Wojewódzki Związku Bojowników o Wolność i Demokrację stwierdza, że 

A dam  P r z y b y ł a
Obywatel [ka] 

syn [córka] J Ó z e  f  t W iŁ t o  r l a  

1 9 0 7

[Imię t nazwisko]

----- urodzony [a]-
20 g r u d n i a

[dzień, miesiąc, rok]
W

W o l s z t y n t w o 3 „ p o z n a ń s k i e
[miejscowość]

zamieszkały [a] w T o r u ń , u l . K o n o p n i c k i e j  2 $ / l  gpł A W ^ d J

3 0 7 7 2 1
jest członkiem zwyczajnym ZBoWiD, nr legitymacji

Zaświadczenie jest dokumentem stwierdzającym prawo do korzystania ze świadczeń określo­

nych w Ustawie z dnia 23 października 1975 r. „o dalszym zwiększeniu świadczeń dla komba­

tantów i więźniów obozów koncentracyjnych”, [73z. U. Nr 34. poz. JRS].

Jednocześnie stwierdza się, że w rozumieniu przepisów art. 8 tej Ustawy do okresu zatrud­

nienia wymienionemu [nej] zalicza się następujące okresy działalności kombatanckiej oraz 

okresy uwięzienia w hitlerowskich obozach koncentracyjnych:

a d  1 0 . 0 3 . 1 9 4 1 r . .d a  9 . 0 5 . I 9 4 5 r .  - w i ę z i e ń  o b o z u  k o n c e n t r a c y j n e g o

[rodzaj działalności okres od — do]

Sefcaia- —  •

podpis Sekretarza Zarządu 
Wojewódzkiego ZBoWiD 

i pieczątka służbowa

Łącznie -
4 l a t a  i  2 m i e s i ą c e

podpis Prezesa Zarządu / 
Wojewódzkiego ZBoWi^S j 

i g^ftczątlra służbowa/ /"l.

p ie c z Ę Ć - ą S r r i t g la  a /

T a ru r i 9 m a r z e c
cl ma 197 roku

• niepotrzebne skreślić 
Wzór Nr 1 /.#tn. 107/Wa CZG 27«2 Ili. XII. 75 r. 400(1 bl. a SOI) k
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Z akt sprawy Adama Przybyły wynika, że został on aresztowany 3.XI.1940 r.

i w dniu 10.III.1941 r. osadzony w obozie w Stutthofie na polecenie urzędu 

Gestapo w Grudziądzu. Umieszczenie w obozie nastąpiło na podstawie nakazu zasto­

sowania aresztu ochronnego, wydanego przez placówkę grudziądzką, 8.XII.1942 r. 

Reischsicherheitshauptamt ponowił nakaz osadzenia w obozie koncentracyjnym ze 

względu na działalność więźnia w polskim ruchu oporu. Jednocześnie zaostrzono 

orzeczenie, polecającą- osadzenie w obozie koncentracyjnym III stopnia. W związku 

z powyższym zarządzono przewiezienie więźnia do obozu Mauthausen, jako jedynego 
obozu % rreżimie III stopnia.

Z opinii, zawartej w piśmie gestapo z Grudziądza z dn. 12.1.1943 r. wynika, 

że Przybyła został aresztowany przede wszystkim ze względu na swoją działalność 

polityczną w okresie międzywojennym i pod zarzutem działalności w polskim ruchu 

oporu. Fakt wystawienia nakazu osadzenia w areszcie ochronnym /Schutzhaftbefehl/ 
potwierdza, że aresztowanie nastąpiło z pobudek politycznych. Obostrzenie więzie­
nia przez zastosowanie osadzenia w obozie III stopnia wskazuje, że działalność 
Przybyły oceniono, jako bardzo niebezpieczną dla III Rzeszy. Warto nadraio~<* 
aresztowani na terenach włączonych do Rzeszy pod zarzutem działalności Kryminalnej 

byli osadzani w obozach koncentracyjnych na polecenie RSHA w trybie tzw. aresztu 
zapobiegawczego /Vorbeugungshaft/.

Nie dało się ustalić, kiedy Przybyła został przewieziony do Mauthausen. Ii  posia­

danych przez nas niekompletnych listach transportowych jego nazwisko nie zostało
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H\  o w e  m u Zecer

| S P O T K A N IA ! toruńskiej konspiracji

Jest to opowieść 
o mężnych lu­
dziach, których 
historii nikt dotąd 
w pełni nie zapi­
sał. Tajna dru­
karnia w sercu o- 
ficjalncj gazety 
NSDAP w Toru­
niu „Thorner 
Freiheit". Czy to 
było możliwe? A 
jednak...

ADAM PRZYBYŁA — obecnie 
pracownik TPBO w Toruniu — był 
już urielokrotnie nagabywany na 
temat działalności podziemia oku­
pacyjnego, głównie przez autorów i 
historyków, którzy przygotowują 
szersze publikacje o ruchu oporu na 
Pomorzu. Dlatego wszystko co mó­
wi jest nie tyllco autentyczne, ale 
ma świeże znaczenie przyczynków 
do pisanej historii...
—  Czy działanie przeciwko okupanto­

wi na terenie Torunia miało wyłącznie 
charakter odruchowy, spontaniczny, cay 
było ono zorganizowane? Przecież mia­
sto zasiedlono ludnością niemiecką, na­
pływową, co paraliżowało z pewnością 
jakąkolwiek swobodę w środowisku...

— Taka była rzeczywiście specy­
fik® naszych warunków. Bardzo 
ciężkich, a na pewno cięższych ndż 
np. w Warszawie. Niemniej organi­
zacje istniały i działały. Żeby za­
chować chronologię, muszę wspom­
nieć tutaj o organizacji „Grun­
wald”, która wyrosła z siatki ludzi 
przeszkolonych w dywersji jeszcze 
przed wybuchem wojny (w przewi­
dywaniu opuszczenia tych terenów 
w trakcie działań wojennych). Na­
tomiast organizacja „Komenda O- 
brońców Polski”, zresztą ogólno­
krajowa i przeniesiona na nasz te­
ren z Warszawy przez por. Pawia 
Piątkowskiego, bazowała głównie 
na przed wrześniowe j kadrze woj­
skowej.

— Pan znalazł się w szeregach „Ko­
mendy Obrońców Polski**?.

— Tak jest. Porucznik Piątkow­
ski, zresztą b. lotnik z terenu Toru­
nia, przywiózł z Warszawy wstępne 
instrukcje organizacyjne i powoli 
rozkręcał się werbunek. Wiesław 
Stremlau, Mariaji Tuszewski, Zo­
fia Jgckowiakówna, wreszcra in i 
kilku innych •— to był tutejszy za­
lążek KOP. Zadania również spre­
cyzowano: poprzez zaufanych lu- 
drzrl szukać wtyczek w wojsku, roz­
poznawać numery jednostek i ich 
zadania, plany translokacji itd. Ta­
kich informacji dostarczali np. ro­
botnicy na obiektach wojskowych,

Obrazki z życia

Delegacja

służbowa
Przed sądem powiatowym odpowiadał 

jeden z urzędników za podrobienie pod­
pisu swego przełożonego. Ćo go do tego 
skłoniło?

Pan Leoś, człowiek wesoły, stateczny, 
pracowity, miał również swoje drugie 
życie. Od czasu do czasu — jak mówił 
żonie — wyjeżdżał służbowo w głębo­
ki teren, skąd trudno było wrócić w 
tym samym drtiu. Na dowód tego przed­
kładał swojej żonie delegację służbową. 
Zona żałowała go, przygotowywała je­
dzenie, bo przecież pan Leoś cierpiał 
na żołądek i nie mógł stołować się w
recłaitrapłafh

czy przy koszarach; Drugim zada­
niem Komendy był szeroko stoso­
wany sabotaż.

W okresie wiosenno-letnim 1940 
roku otrzymałem żada'nde podjęcia 
pracy w drukarni pisma NSDAP, 
wychodzącego w Toruniu pod naz­
wą „Thorner Freiheit”. Zaangażo­
wano mnie tam początkowo jako 
robotnika, ale wkrótce „puściłem 
farbę", że jestem z zawodu... zece- 
rem. Pomogło. Odtąd pracowałem 
w drukami na drugiej zmianie w 
nocy, oczywiście celowo w nocy, 
gdyż dawało to mi • możność, 
względnie bezpiecznie robić zesta­
wy, a potem odbitki różnego rodza­
ju druków, przepustek, formularzy 
itd., które były tak ba.rdzo niezbęd­
ne organizacji głównie przy prze­
rzutach osób zagrożonych do GG. 
Sporządzaliśmy te!?*pieczątki policji 
i Gestapo,' słowem — „akwizytorzy” 
gazety mieli całkowitą swobodę po­
ruszania się np. na terenie powia­
tów Karnowskiego czy rypińskiego 
(główny szlak przerzutów do GG).

—r I nigdy nie przyłapano pana?
— Dwa raiły. Za pierwszym był 

to kierownik drukarni, tzw. bałtyc­
ki Niemiec. Miałem w ręku zestaw 
przepustek, zapylał skąd. Odp 
wiedziałem, że w wolnym czas 
wprawiam się w składaniu. Pogro­
ził mi znacząco palcem: nie rób 
tego. In-ny Niemiec, niejaki Schaff- 
ner, w ogóle współpracował z orga­
nizacją.

Drugim razem pewien renegat za­
groził mi jawnie. Powiedziałem mu 
twardo: ja zginę, aile ly również nie 
pożyjesz długo. Zlikwidujemy cię. 
Milczał do końca, jak grób.

— A jednak wpadli na wasz trop?..,
— Pewien naukowiec i publicy­

sta, który bada szczegółowo ten o- 
kres i wydarzenia, nb. który dotarł 
do mnie w tym celu, twierdzi, że 
powodem wsypy była defcontpiracja, 
grupy „Grunwaldu” uf Brudnicy, a 
potem załamanie się w śledztwie 
kćlku z tych ludzi. Mój pogląd jest 
inny: do siatki łączników z Kut­
nem i Warszawą wdarł się podsta­
wiony zdrajca. W początkach listo­
pada 1940 r. dotarł on do Torunia, 
po czym powiadomił Stremlaua i 
Tuszewskiego, ~że~p?®ekaze~ TńrT oso­
biście niezwykle ważne zlecenia z 
Warszawy w dniu 3 listopada. A 
już o go-dzinie 8.00 tego dnia roz­
poczęły się aresztowania.. Stremlau, 
Tuszewski, wielu innych. Mojego 
adresu nie znali, natomiast znali 
pseudonim: „Stefan Bywalec”. Ktoś 
z bitych przy przesłuchiwaniu zdra­
dził jednak ten adres. Przyszli, re­
wizja. W łazience pod wanną w 
pudełku od cygar przechowywa­
łem oryginalne pieczątki policji i 
Gestapo. Nie znaleźli. Podobnie jak 
nie znaleźli and jednego formularza!

Z Torunia przewieziono nas do 
Gestapo w Grudziądzu. Było tam 
już ok. 300 aresztowanych osób. Nie 
powiedziałem panu poprzednio, że 
toruńskim emisariuszom „Komen­
dy” udało się zbudować komórki i 
ogniwa KOP w Grudziądzu, Byd­
goszczy, Brodnicy, Chełmży, Kowa­
lewie, Chełmnie, w Lipnie, Skępem, 
nawet w Tczewie. Ci aresztowani, 
to był pogrom na całej linii. Wyro­
ki były różne: Stutthof, Potulice, 
Grudziądz. Ja trafiłem do Stuttho- 
fu, gdzie udało mi się przetrwać 
do pierwszego dnia wolności. Pozo­
stały wspominienia męczeńskiej 
śmierci wielu działaczy KOP i 38



kilku innych •— to był tutejszy za­
lążek KOP. Zadania również spre­
cyzowano: poprzez zaufanych lu- 
frzi szukać wtyczek w wojs'ku, roz­
poznawać numery jednostek i ich 
zadania, plany translokacji itd. Ta­
kich informacji dostarczali np. ro­
botnicy na obiektach wojskowych,

Obrazki z życia

Delegacja 

służbowa
Przed sądem powiatowym odpowiada! 

jeden z urzędników za podrobienie pod­
pisu swego przełożonego. Ćo go do tego 
skłoniło?

Pan Leoś, człowiek wesoły, stateczny, 
pracowity, miał również swoje drugie 
życie. Od czasu do czasu — jak mówił 
żonie — wyjeżdżał służbowo w głębo­
ki teren, skąd trudno było wrócić w 
tym samym driiu. Na dowód tego przed­
kładał swojej żonie delegacje służbową. 
Żona żałowała go, przygotowywała je­
dzenie, bo przecież pan Leoś cierpiał 
na żołądek i nie mógł stołować się w 
restauracjach.

Kochająca żona, widząc, że mąż z każ­
dej takiej podróży wraca okropnie 
zmęczony rzec można zmaltretowany, 
udała się pewnego razu do szefa z proś­
bą, aby go troszeczkę oszczędzano.

Szef jednak stwierdził, że w ostatnich 
dwóch latach pan Leoś nie był wysyła­
ny w teren ani razu. Oburzona małżon­
ka rzuciła na biurko szefa delegacje 
przez niego p*odpisaną, z której jasno 
wynikało, że jutro pan Leoś ma rów­
nież wyjechać w głęboki teren.

Okazało się, że podpis był podrobio­
ny. Ujawniono również, że owym głę­
bokim terenem, było mieszkanko pew­
nej pani, urzędniczki tej samej insty­
tucji, w towarzystwie której raz po raz 
pan Leoś spędzał noce.

Pan Leoś za ten niefortunny pomysł 
został przez sąd powiatowy ukarany, a 
po powrocie do domu małżonka we 
własnym zakresie wymierzyła mu spra- 

„JKicdllwość.
POLIKARP

Tusze wskiego, że przekaże im oso­
biście niezwykle ważne zlecenia z 
Warszawy w dniu 3 listopada. A 
już o godzinie 8.00 tego dnia roz­
poczęły się aresztowania.. Stremlau, 
Tuszewski, wielu innych. Mojego 
adresu nie znali, natomiast znali 
pseudonim: „Stefan Bywalec”. Ktoś 
z bitych przy przesłuchiwaniu zdra­
dził jednak ten adres. Przyszli, re­
wizja. W łazience pod wanną w 
pudełku od cygar przechowywa­
łem oryginalne pieczątki policji i 
Gestapo. Nie znaleźli. Podobnie jak 
nie znaleźli ani jednego formularza!

Z Torunia przewieziono nas do 
Gestapo w Grudziądzu. Było tam 
już ok. 300 aresztowanych osób. Nie 
powiedziałem panu poprzednio, że 
toruńskim emisariuszom „Komen­
dy” udało się zbudować komórki i 
ogniwa KOP w Grudziądzu, Byd­
goszczy, Brodnicy, Chełmży, Kowa­
lewie, Chełmnie, w Lipnie, Skępem, 
nawet w Tczewie. Ci aresztowani, 
to był pogrom na całej linii. Wyro­
ki były różne: Stutthof, Potulice, 
Grudziądz. Ja trafiłem do Stuttho- 
fu, gdzie udało mi się przetrwać 
do pierwszego dnia wolności. Pozo­
stały wspomnienia męczeńskiej 
śmierci wielu działaczy KOP i 
„Grunwaldu” •— zamordowanych 
bestialsko.

— I nie wrócił pan już do zawodu 
zecera?

-— Tylko ze względu na zdrowie, 
tak bardzo nadszarpnięte w obozie. 
Oddałem się natomiast bez reszty 
pracy dla sierot i wdów po więź­
niach politycznych (jako sekretarz 
związku — dop. Red.). To są złote'’ 
kajrtki innych wspomnień, już na-' 
prawdę ludzkich, człowieczych. 
Jeszcze dziś otrzymuję listy, niektó­
re dotairły aż z Drezna. Stanowimy 
ciągle organizację ludzi walczących, 
tym razem o szczęśliwe dni pod 
spokojnym niebem.

Rozmawiał; M. KRYSTYN
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1. Dane osobowa■WI J Al « jK  m m i >̂ *«-C-*<a4W<b rr>B

1. Nazwisko i i laig:
2 . neta i miejsce uroda.
3. Pochodzenie eraoiecsne:
4. .ify^sztełcenie
5. Przynależność partyjna;
li« y-piniaawurinfca ra o»#»iwimi łrea

Obywatel x»das -vi&ybjin pracę w budownictwie 
rozpoczął 1 2  ua*oa 1954 r.w iJydgotśkija Praedsi*- 
biorstwie Budownictwa miejskiego, które po połączeniu 
z irzaaa innyc.;! prEedsi^biorstsafcii - przekształciło 
się w Toruńskie Przedsiębiorstwo iludawnietsa Ogólnego* 
i, praktyce zawodowej pasa schodzi* hierarchiozn.Łe 
stopnie służbcwe począwsay od iaagazyuiera a następnie 
inspektora Inwentaryzacji ciągłej kierownika Sekcji 
Inwentaryssae j* oiągłej, ^iercwnika nziału Inwentary­
zacji. Duze wiedza zawodowa umiej Stela stosowana 
w praktycznym działaniu, pracowitość oraz duże 
zdolności organizatorskie i kierownic?.o pozwoliły 
w/f» na osi^iiaijie sukcesów x»a kolejno sajiaowanych 
stanowiskach*
“allczony au grupy przodujących pracowników 
derzonyeh pełnym zaiilanlem przełożonych, osikał 
bardzo dobre wyaiki w pracy na poszczególnych 
B£ jino# c.nyc h e t anow i skacu*
« trudnych sytu.^c^ach nie szci^dził sił i otaasu aby 
należycie »y*iązaó wj.g z powierzony cii u^o*iązków.
ii okresv e pracy n ii bO wniósł wiele ło:;wic„5>a«i nowo~ 
torskioh w zakresie polepszenia gospodarki materiało­
wej.

- <ńda*a Przybyła
- 20 grudnia 190? r«
*- robotnicze
- niepełne brednie
- stronnictwo Liemoktat.

• / •
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Jego przykładny stosunek do praoy 1 eysokie je j efekty
bfiioCcHyły o obyeetelakiza poczuciu fcaładoraa^ci i  odpo­
wiedzialności.

W 4yoiu przedsiębiorstwo brał i  nadal blorze czynny 
udział mimo przejśoia z daiaa 3 oiaroa 1973 r . na 
oneryturę.
Za suiaienną i  wzorową postaug kilkakrotnie wyróżniony
listaai pochwalny tal.
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Przybyła Adam przybr. nazw. „Stefan Bywalec 

(1907-1985), kmdt. rejonowy KOP - Toruń.
Urodzony 20 X I I1907 r. w Wolsztynie, pow. Ba­

bimost; syn Józefa i Wiktorii z d. Nawiór. W latach 

1908-1919 przebywał z rodziną w Westfalii, gdzie 

ojciec pracował jako górnik i działał w organizacjach 

polonijnych. Tam w latach 1914-1919 Adam uczęsz­

czał do szkoły powszechnej. W maju 1920 r. powró­

cił z rodzicami do Wolsztyna. Tu ukończył szkołę 

powszechną i 3 kursy Seminarium Nauczycielskie­

go. Z powodu złej sytuacji materialnej zrezygnował 

z Seminarium i rozpoczął naukę zawodu zecera w 

Zakładach Graficznych w Wolsztynie. W 1928 r. 

podjął pracę w tvch zakładach, a następnie w Lesz­

nie, Poznaniu i Gnieźnie. W latach 1928-1930 odbył

obowiązkową służbę wojskową w 88 p.p. w Mołodecznie na Wileńszczyźnie. Po po­

wrocie z wojska podjął dalszą pracę w Zakł. Graficznych, przejmując z powodu śmierci 

ojca (1929 r.) obowiązek utrzymania rodziny. Był kierownikiem powiatowym Stronnic­

twa Narodowego. W 1934 r. uczestniczył w działaniach przeciw powstającym w Wolsz­

tynie niemieckim grupom faszyzującym. W październiku za udział w bojkocie wybo­

rów do Sejmu został aresztowany i osadzony w Berezie Kartuskiej z zakazem powrotu 

do strefy nadgranicznej. Po zwolnieniu, w marcu 1936 r. przeprowadził się do Torunia, 

gdzie ożenił się z Heleną Dudek (zamieszkali przy ul. Żwirki i Wigury 77, a od 1947 r. 

- ul. Konopnickiej 29) i podjął pracę w Zakładach Graficznych w drukami „Słowa 

Pomorskiego”. W sierpniu 1939 r. zmobilizowany został do Baonu Zapasowego 33 p.p. 

w Białej Podlaskiej. Uniknąwszy niewoli, w poł. października wrócił do Torunia, gdzie 

natychmiast został aresztowany przez Selbstschutz i osadzony w Forcie VII. Po miesią­

cu pobytu wydostał się wykorzystując możliwość dołączenia do grupy zwolnionych 

młodych Polaków. Podjął udaną ucieczkę do Kutna, gdzie po paru tygodniach nawiązał 

kontakt z por. Pawłem Piątkowskim - organizatorem KOP na Pomorzu. Za jego na­

mową (upewniwszy się, że nie jest poszukiwany) wrócił do Torunia. Wspólnie z Wie­

sławem Stremlauem, Marianem Tuszewskim, Zofią Jackowiak stworzył pierwszą w 

Toruniu komórkę tej organizacji. Początkowa działalność Przybyły polegała na poszu­

kiwaniu „wtyczek” w niemieckim wojsku, rozpoznawaniu numerów jednostek i ich za­

dań, na zdobywaniu wiadomości o ruchach wojsk niemieckich i o eksterminacji Pola­

ków oraz na uświadamianiu i przygotowywaniu Polaków pracujących w obiektach woj­

skowych i zakładach amunicyjnych do sabotażu. Wkrótce nawiązał też kontakt z „Grun­

waldem”, zostając kurierem na Poznań i Kutno oraz łącznikiem mjr. M. Cerklewicza - 

organizatora „Grunwaldu” w Toruniu - z Kmdą Główną KOP w Warszawie.

W maju 1940 r. na polecenie tej Kmdy dostał się do pracy - najpierw jako niewy­

kwalifikowany robotnik, wkrótce jako zecer - do drukami organu NSDAP „Thomer 

Freiheit”, gdzie wykonywano również blankiety wszelkich niemieckich dokumentów 

policyjnych i urzędowych. Wykradał takie blankiety, podrabiał pieczątki i preparował 

fałszywe dokumenty na użytek członków KOP (także dla siebie jako akwizytora „Thor- 

ner Freiheit”) oraz innych Polaków ukrywających się i licznie przerzucanych do GG. 

(przeważnie przez Żychlin w kierunku Kutna). Utrzymywał ścisłe kontakty z por. Wła­

dysławem Jaworowskim - członkiem KOP działającym w Kutnie. Współpracował z 

Wiesławem Stremlauem i Marianem Tuszewskim z komórki wywiadu i kontrwywiadu 

KOP, zwłaszcza od maja 1940 r. po otrzymaniu nominacji na Kmdta rejonu KOP obej­

mującego powiaty: Chełmno, Wąbrzeźno, Brodnica, Rypin, Lipno i Toruń. Zwerbował 

na tym terenie wielu członków, którzy przekazywali mu wiadomości wojskowe i gospo­

darcze. Jednocześnie był w kontakcie z przedstawicielami innych tajnych struktur: Ta­

deuszem Kazimierzem Łęgowskim - kmdtem Insp. ZWZ-AK Toruń (pocz. członkiem 

[  j , Grunwaldu”) i Wacławem Ciesielskim - szefem Wydz. Administracji Cywilnej ODR. 

i W lipcu 1940 r. uczestniczył w odbytej w domu Ciesielskiego naradzie z udziałem 

i  Józefa Ratajczaka - pierwszego kmdta Okr. SZP-ZWZ-AK Pomorze, Józefa Chyliń­

skiego - szefa Sztabu KO Pomorze i Antoniego Antczaka - Delegata Okręgowego 

Pomorze Rządu RP na Kraj. W ramach współpracy z ODR utrzymywał częsty kontakt 

j '-z- janem Nowakiem (w punkcie kontaktowym w jego zakładzie stolarskim przy ul. Mic- 

> kiewicza 97). W lipcu 1940 r. opracowywał z nim sprawę pomocy dla angielskich jeń- 

7 ców wojennych przebywających w fortach na Rudaku. Od Nowaka otrzymał dane o
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stanie obozu, zdobyte przez jego syna Tadeusza zatrudnionego jako robotnika i przez 

tłumaczkę o nazwisku Puchowska. Dane te, z przeznaczeniem dla celów wywiadow­

czych przekazał Przybyła do Kmdy Głównej KOP przez kuriera Jędrzejewskiego (b. 

policjanta z Czernikowa). W dniu 3 X 1940 r. został aresztowany przez gestapo toruń­

skie (w grupie 11 członków KOP z Torunia) na skutek zdrady tegoż kuriera, który oka­

zał się (pod nazw. Lorenz) konfidentem toruńskiego i grudziądzkiego gestapo. Razem 

ze Stremlauem i Tuszewskim został umieszczony w więzieniu gestapo toruńskiego, na­

stępnego dnia przewieziony do więzienia gestapo w Grudziądzu. Zarówno na przesłu­

chaniu w Toruniu, gdzie był konfrontowany z J. Nowakiem, jak i w Grudziądzu całą 

winę za dane wywiadowcze przyjął na siebie. Po śledztwie, trwającym do 10 III 1941 r., 

na wniosek grudziądzkiego gestapo przekazany został do obozu konc. Stutthof i ozna­

czony nr. 10551. Tu pełnił funkcję blokowego, pomagając według swych możliwości 

współwięźniom. W kwietniu 1942 r. pełniąc służbę obozową umożliwił ucieczkę więź­

niowi o nazw. Viola. Na podstawie zaostrzonego orzeczenia grudziądzkiego gestapo (z 

grudnia 1942 r. i stycznia 1943 r.) za „zdradę stanu”, przesłanego do kmdta obozu 

Stutthof, Przybyła miał być przekazany do obozu Mauthausen III stopnia. Pozostał jed­

nak w Stutthofie aż do ewakuacji więźniów na Zachód rozpoczętej w styczniu 1945 r. 

Uwolniony 3 V 1945 r. powrócił ze strefy amerykańskiej 23 tegoż miesiąca do Torunia. 

Po kilkumiesięcznym leczeniu podjął od 1 II 1946 r. pracę w Zakładach Graficznych 

przy ul. Rabiańskiej. Ze względów zdrowotnych w 1954 r. przeniósł się do pracy w 

Przedsiębiorstwie Budownictwa Wiejskiego, przemianowanym później na Państw. Przed­

siębiorstwo Budownictwa Ogólnego (ostatnie stanowisko - kierownik Działu Inwenta­

ryzacji). W 1973 r. przeszedł na emeryturę. W ostatnich latach tracił wzrok. Zmarł 14 X 

1985 r., pochowany razem z żoną(zm. w 1963 r.) na cmentarzu św. Jerzego.

Przez cały okres powojennej pracy zawodowej udzielał się społecznie. Był współ­

organizatorem i kilkuletnim sekretarzem Oddziału Komitetu Pamięci Polaków zamor­

dowanych w Barbarce i na Glinkach oraz Żydówek zamordowanych w Chorabiu, rad­

nym miejskim dwu pierwszych kadencji z ramienia Stronnictwa Demokratycznego i 

sekretarzem Miejskiego Komitetu SD, ławnikiem sądowym przez szereg lat oraz człon­

kiem Komitetu Kult. Fizycznej i Turystyki.

Odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski (1987), Srebrnym 

Krzyżem Zasługi (1946), OdznakąGrunwaldzką(1959), Medalem Zwycięstwa i Wol­

ności 1945 (1959).

Ożeniony z Heleną Dudek (dwukrotnie na okres 7 i 5 tygodni aresztowaną przez 

Niemców), miał córkę Mirosławę (ur. 1938, zam. Kurek) z zawodu księgową mieszka­

jącą w Toruniu oraz 3 synów: Janusza (ur. w 1939 r.), mieszkającego w Toruniu, Maria­

na (ur. w 1947 r.) mieszkającego w Chorzowie - z zawodu techników mechaników i 

Krzysztofa (ur. w 1950 r.) mieszkającego w Toruniu, technika przemysłu spożywczego.

AMSt., Rei. T. XXVII; AP AK, Kartoteka Insp. Toruń, T.: Bednarski A., Gruss J., Jedwab­

na U., Łęgowski T. K, Przybyła A . ;C i e chanow sk i  K., Ruch oporu. . . ;Gąs io row-  

s k i A., Geneza..., s. 74, 76, 84, 86, 87, 90.

Anna Zakrzewska

121

45



46



Konrad Ciechanowski 
ul* Dworska 29 ».25
8 0 - 5 0 6  G d a ń s k

Gdańsk, dnia 14.10,1975r. / t Ą }  J^ 4 A f

Wpłynę/o dn/a 
LcIz.

Wielce Szanowny Panie Adamie!
Oczekiwałem na pismo od Pana w sprawie poświadczenia z Muzeum 

o Pańskim uwięzieniu w Stutthofie, Pismo takie jednak do mnie nie do­
tarło, Pragnąc być siownym przesyłam Panu obiecane przeze mnie foto­
kopie teczki więźnia. Zrobiłem zdjęcia najistotniejszych dokumentów* 
Proszę o potwierdzenie jej odbioru. Jak czuje się Pan po Bachotku?
Jak Pan dojechał do domu?

Konrad Ciechanowski
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Adam Przybyła 
ul. Konopnickiej 23 m. 1  

- 1 0 0  I o r u i*

Torui., dnia 18 puz-aziernika 1975 r.

..ieice szanowny lanie Doktorze!
Jestem niezmiernie wdzięczny Panu, Panie Doktorze z: przesłane 
mi fotokopie mych akt więźnia otutthojm*. Nie pisałem zaraz po 
powrocie z Eachotka gdyż czułem się nie bardzo, ale dziś już 
wszystko dobrze.
^otrzymuję również słowa i odwrotnie przesyłam obiecany proporczy’. 
z mieczykiem. Szukałem w domu jeszcze innych pamiątek z okresu 
przedwojennego, lecz bezskutecznie, gdyż po zabraniu mi przez 
niemców mieszkania wszystko poginęło.
Dziękuję również Pa*,skin młoaym naukowcom, którzy spewnością rów­
nie’: przyczynili sie cio zrobienia tych odbitek.
iięaę starał si® być z «'ami w kontakcie i wykorzystam każde* okazję 
by «.as odwiedzić. Jeśli będę wam mógł być pomocnym w jakichkol­
wiek sprawach dotyczących historii Stutthofu, stoję zawsze do 
dyspozycji*

acowników
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